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O relig ii tarko  w.

M acbom etańska relig ia  , tak  nazwana 
od M achometa iey t w ó r c y ,  iest religiią  
stanu. Używaią p rzy  obrzędach ięzyka 
staro - a rabskiego  , k tó ry  pochodzić  ma od 
H e b ra jsk ie g o  . a lkoron  b y ł  bow iem  nap i­
sany po staro • arabsku. Język ten  uwa- 
żaią za używ any  w raiu i sądzą iż n ik t  
z ludzi nie może go posiadać dok ładnie  , 
poniew aż zawiera miliony wyrazów. P i ­
sane we względzie n iego  f ilologiczne dzie­
ła ,  dowodzą , iż na w yrażenie  ty lk o  sa­
m ego wie lb łąda , iest p rzeszło  1000 w y­
razów a 5oo na wyrażenie lwa. —  T u r ­
cy są sekty O m ara ,  ale się dzielą na wie­
le innych  tak  iak chrzescianie. Nie ma 
żadnych przepisów poprzedzających p rzy -  
iecie kogo do stanu duchow nego . Kto 
kolwiek chce b y d ź  duchow nym  p rzy b ie ra  
się w kościelną su k n io ,  p e łn i  swe o b o ­
wiązki i występnie z tego stanu k iedy  mu 
się podoba. Muf ty iest arcy - kap łanem .

P o d łu g  m achonietauskiey religii wszel­
kie inne  wyznania są cierpianemi. K o­
ściół iednakże greck i  tak  iest uciśniony
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iż lud  wyznania  tego  sprzyia zawsze w sze l­
kim rew olucyom  zagrażaiącym ty lko  rz ą ­
dowi. Grecy maią pa try a rch ó w  w S ta m ­
bule , Jerozolimie , A lexandry i i Antiochii.  
C yw ilna i duchowna ich w ładza  nad  
chrześciianami w yznania  g re c k ie g o , stosu- 
ie się do opła ty  składaney  rządow i za te  
ich przywileie. W szyscy  ch rześc ian ie , wy- 
iąwszy k o b ie t ,  p łacą od  r. 17 do 60 ży­
c ia ,  podatek  pog łów ny .

Su łtąńsk ie  m e c z e ta , k tó re  znayduią  
się tv lko  po  n a jzn ak o m itszy ch  m iastach 
iako t o ,  w S ta m b u le ,  B ruzy i,  A dryanopo- 
lu  , Kairze i t .  p. maią p rz y  sobie  zak ła ­
dy  tyczące się w ychow ania  pub licznego , 
lub dobroczynności.  K ażdy m eczet m ie­
ści i żywi kosztem  swym pewną liczbę 
uczniów. M eczety Baiazeta , Selima i So- 
limana, maią i h p rzeszło  4oo, meczeta zaś 
A chm eta ,  Osmana i Mustafy przeszło 800 . 
N i k t  nie m o ż e ^  zostać duchow ­
ny m  a te'm samem i sprawować u rzęda 
p ra w n e ,  bez p oprzedn iego  przeyścia  p rzez  
też  szkoły.

M achom et tworząc systemat religii,- 
n y  n ie  o g ran iczy ł  się ty lk o  do swego 
kra iu  L ubo  n ieok r  esany i z ap a lo n y ,  
ukszlałcił  się iednak um ysł  iego odbytem i
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w o d leg ły ch  kraiach p od rużam i,  gdzie 
p iln ie  nauczał się zwyczaićw i wiary. 
S ta ran iem  iego  b y ło  sys tem at swóy zaslo 
■sow'ac do re l ig iynych  zasad i przesądów 
narodów  sąsiedzkich. W ielu  mieszkańców 
z kraiów z s c Ik  dnich postępowało w te d y  
za opiniią A riusza , k tó ry  zap rzecza ł ,  że 
Jezus C hrys tus  b y ł  rów nym  łi gu . Wie 
lu  żydów p rz y b y ło  także do E g ip tu  i A 
rab ii ,  dla szukania schronien ia  i ob ro n y  
ód prześladowania C esirza  A d ry a n a ,  k tó ry  
chciał lud  ten  wyniszczyć. Mieszkańcy 
ty ch  kraiów byli  b a łw o c h w a lc am i/  odda­
n ym i ro z k o s z y ,  ro z p u ś c ie ,  lub  zbieraniu 
maiątkówr iako nayleps ego ś ro d k a ,  do u- 
zyskania wszystkich ro  koszy zmysłowych* 
k tó re  wraz z wiarą w p rzezn aczen ie , tw o­
rz y ły  ca ły  ich re l ig ijny  i filozoficzny 
systemat. S ys tem at M ichom eta ,  m iał bydź 
zastosowany do wszystkich tych  ludów. 
O głosił  za raz : iż iest B ó g ,  k tó r y  { świat 
Stworzył i nim zarządza , że zsyłał iuż 
na  ziemię różnych  p ro ro k ó w  dla obiawia- 
nia swey w oli ,  że naysław nieyszym i z nich 
byli,  Moyżesz i Jezus Chrystus . „B ó g  mi 
ro z k a z a ł ,  m ów ił on d a ley ,  n ie  ty lk o  og ło ­
sić te  praw a , ale i zawoiować tych , k tó ­
rzy by  nie chcieli w nie w ie rzy ć  i b y d ź  im 
pos łu sznym i,  a p rze to  ustanowić królestwo, 
k tó re b y  rozrzucało  światło na całą ziemię 
B óg , doda ł  on , ześle zniszczenie i kieski 
na  tych  , k tó rzy  się m nie n ie  poddadzą , 
ale uczniowie moi będą mieli w nagrodzie  
w tem  życiu posiadanie ca łey  z iem i, na 
drugim  zaś świecie znaydą ra y  , w nim  
wszelkie rozkosze zm ysłow e a nayszeże- 
gó ln iey  miłość. Ci k tó rzy  polegną za rozkrze- 
wianie wiary, znaydą po śmierci rozkosze ie- 
szcze większe od  t y c h , k tó ry ch  używać 
będzie reszta praw ow iernych . “  Tak ie  to  są 
g łów ne a r ty k u ły  re ligii M ach o m eta ,  do­
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dawszy do t e g o ,  wiarę w p rzeznaczen ie ,  
i za! az pliania m ocnych  napoiów. Żale* 
dwie system at ten  b y ł  og łoszony , wszyscy 
mieszkańcy przyjęli go z zapałem ; a r ty ­
kuły u łożone b y ły  nr; ez n h  iakiego S e r ­
gius, duchow nego , i u tw orzy ły  xięgę zwa­
ną K oranem  lub A lkoranem .

M achnm etanie  wierzą także iż świat b y ł  
w dniach sześciu_ stw orzony , iż p rzed  usku- 
teczenien iem  tego Bóg s tw orzy ł  b y ł  tablicę  
na k óray w yry ł  swoie w yrok i ,  s tw orzył d łu ­
to k tó rem  ie ry ł  i wody na k tó ry c h  t ro n  
sw óy  opa ił .  Naśladują M aęhom etanie  w te m  
żydów, k tó rzy  tw ierdzą  iż p rzed  s tw orze­
niem świata stw orzył by t  Bóg siedm rze ­
czy, to  iest; rayy praw o, dusze sp raw ie­
dliwych, Jzraela, t r o n  swoiey ch w a ły ,  J e ­
rozolim ę i Messyasza. -

Machorcetanie tak i maią szacunek  
dla aniołów, iż każdego k tó ry b y  istn ienig  
ichj p rz e c z y ł  lub ich nie k o ch a ł ,  uważaią 
za n iew ie rnego .  P o d łu g  ich myśli, 
wolni są oni od  grzechów, używaią 
zawsze p rzy tom nośc i  Boga i n ie  są m u  n i­
gdy  n ie p o s łu sz n y m i Sądzą nadto  iż cia­
ło ich u tw orzone  iest z światła, iż n ie ­
ma pom iędzy  n im i różn icy  p łc i ,  iż nie- 
po trzebu ią  ani pożyw ien ia  ani snu; wysta- 
wuią ich sobie w różnych  kształtach i r ó ­
żne im daią własności. Jedni z nich maią 
wielbić Boga w ró żn y ch  postaciach, d ru ­
dzy spiewaią iego po ch w ały ,  inni nako- 
n iec  zapisuią czynności ludzk ie  i ludziom  
służą za strużów. O prócz  aniołow i d .«> 
błów  maią ieszcze M achom etanie  jen iu- 
szów w ięzyku  ich zwanych gins. Są oni 
poslednieyszym i od anio łów , ,edni są do ­
b rzy  drudzy  zli, podlegli wraz z ludźmi 
p rzy sz ły m  nag rodom  lub karom . S tw o­
rz e n i  na  m iliony  lat p rzed  Adam em , za­
mieszkują gu ry . Jeb prace> potyczk i,  woy-
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n y  i p ró b y  przez k tó re  przęśli,  są źródłem  
l i te ra tu ry  w sthodniey .

iMachometanie m aią  wiele tradyeyi o 
s tw orzen iu  pierwszego człowieka. Mówią 
iź aniołowie G abrye l ,  M ichał i Jzrąfit  do­
stali od  Boga rozkaz  szukania  siedmiu 
gars tek  ziemi, różney  g łębokości i k o lo ­
ru .  T rz e y  A niołow ie usłuchali, ale ziemia 
lękaiąc się dla siebie i samego Boga n ie ­
bezp iecznych  z tego  skutków , prosiła a- 
n io łó w  ażeby się wrócili. Azrael dostał 
w tedy  zlecenie spełnienia  rozkazów nay 
wyższego i uskutecznił  ie. To posłuszeń­
stwo zjednało mu władzę oddzielania duszy 
od  ciała i nazwisko A n io ła  śmierci. Z ie ­
mia k tó rą  wziął, zaniesioną została do A- 
rab ii  i złożonat w okolicy  Meki i Tayefa. 
Bóg u tw orzy ł  z n iey  d op ie ro  postać ludz­
ką k tó rey  dał schnąć  p rzez  dni albo lat 
4o. Tym czasem  Anio łow ie  chodzili, czę­
sto oglądać ią. Z n a jd o w a ł  się pomiędzy 
n im i Ebli.s, nazw any późn iey  diabłem  
Jlen-assou. P o d  pozo rem  p rzypa trzen ia  aie. 
iey, uderzy ł  ią nogą, ponieważ wiedział i ż  

Bóg, chc ia ł  ią doskonalszą stw orzyć  od 
niego i od tey chwili postanow ił nie 
bydź  posłusznym  nayw yzs emu. Nie Zy 
skał nic na tern Eblis, bo został 
z łym  duchem; ziemia zaś dobrze sądziła 
iż  wydane z w nętrzności iey  dzieci, poszar­
pią  ią k iedyś  i powstaną przeciw ko Bogu.

M achometanie wderzą t a k i e  w dawne 
is tn ienie  dusz. Z daniem  ich Bóg wydo 
b y ł  z Adama wszystkich  iego następców i 
rozkazał im 'uznae  się za pana. W szyscy 
ci ludzie zgrom adzeni w ted y  byli  na do 
linie n iedaleko Meki, inni zaś mówią że 
na dolin ie  B.ihia w Indyi. S tanęli tam pod 
postaciami mrówek, ale poznawszy w p rz y ­
to m nośc i  aniołów iż zależeli od Boga po 
wrócili  wszyscy do ciała swoiego oyca.

M achom et og łasza w swym Alkora- 
nie iz po na rodzen iu  się Adama bóg  mu 
obiawił nazwiska wszystkich istniejących 
rzeczy, p rzez  co chciał u k ru c ić  dumę a. 
n iołów, k tó rzy  na powstsnie  człowieka nie- 
chę tnem  pcgłądali okiem. BozRazał im 
się zgromadzić i zapy ta ł się ich o nazwiska 
wszystkich rzeczy, na co g d y  aniołowie 
odpow iedzie  i iż to  przechodzi ich wiado- 
mość, Bóg kazał natenczas w ym ienić  żą- 
dane nazwiska Adamowi, l o  gdy o n  uczyn­
n i ł ,  rozkazał Bóg aniołom  oddać 
ho łd  cz łow iekow i p ierw szem u, iako ich 
przełożonem u

Machometanie maią także  swóy ray  
ziemski, w k tó ry m  znayduie się drzewo 
życia. Upadek człowieka p o d o b n y  iest 
do tradyey i  zachow aney przez Moyżesza. 
1’odług  A lko ranu ,  d iabe ł  chciał weyść do 
raiu dla kuszenia Adama, ale Adam k tó ry  
s t rz e g ł '  weyścia n ie  p rzy ią ł  go; upraszał 
po tem  diabeł wszystkich zwierząt iednego 
po drug im  a ż e b y  mu uła tw iły  weyście pod 
p oze rem  że ma coś ważnego pow iedzieć 
Adamowi, i iego żonie. N ik t  nie chciał 
spełnić  iego żądania prócz  węża k tó ry  
go w pysk wziąwszy, wprowadził. W ąż 
b y ł  w te d y  naywiększey piękności, k tó re y  

rów nyw ał w rodzony mu dowcip, arabo­
wie bovriem przed  obiawieniem Macho- 
meta sądzili; iz diabli p rzem ien ien i  zostali 
w wężów. P ierw szy człowiek p o  swym u- 
padku  w ygnany  został z ra iu . O ko ło  Me­
ki wznosi się gura  zwana Arafat, na k t ó ­
re  ' dam po wygnaniu  i dw ustoletn iem  
rozłączeniu  znalazł i poznał swą żonę. 
Poprow adził  go na tę  gurę  anioł G abryel 
puczem  Adam udał się z żoną na wyspę 
G -ylan , gdzie sp łodził  wiele potom stw a. 
W pobliskości tak że  d e k i  na gurze  Abu- 
Kabis M achometanie umieszczaią g robow iec
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Adama, ale starożytn i P ersow ie zostawia  
5ą go  na yeyspie Ć e y ła n ,  gd zie  lw y  p il­

nują zw ło k  iego .
P ie rw szy m  obow iązk iem  .Tmanów iest  

p rzestrzegać  p o s t ó w , k tóre p rzyn aym n iey  
trwaią p rz°z  7 m iesięcy  w roku , i od  za­
chow ania  k tórych  n ic  od w ieść  p raw d z i­
w e g o  Vacbom etana n ie pow inn o .  P ost  
zw an y  Radaman trwaiący m iesiąc p oprze­
dza Bairam, k tóry  w  turcyi iest równą  
uroczystośc ią  iak u nas w ielkanoe. P rzez  
cały te n  czas p o ży w ien ie  turków  składać  
się t y lk o  p ow inno zc h leb a ,  iarzyn  i k o ­
rzen i ale b ez  o liw y .  D er w iszo w ie  czyli  
zak on n icy  odprawiaią w te d y  różne  obrząd­
ki. M ogą oni się żen ić ,  ale muszą c h o ­
d zić  w d ziw acznym  stroiu, cali bow iem  
okryci są gru b em  suknem  n o g i  ty lk o  i 
ręce maiąc obnazo®e. Co w torek  i p 1̂ - 
te k  zgromadzaią się do w ie łk iey  sali i w 
czasie k iedy Jman s iedzący  na środku w 
krześle  czyta  p rzep isy  z A lkoranu , om  
stoią o cz y  spuśc iw szy  w ziem ię i na k rzyż  
z a ło ż y w sz y  ręce. P o  odczytaniu, ośmiu  
albo  dziesięciu  derwiszów zaczyna p rzy ­
g r y w a ć  na szałamai. Jman p otem  t łu ­
m aczy  to  co czyta ł ,  p o czem  oni znowu  
śp iew aią  i graią do. uki ich p rze ło ż o n y  
k tó r y  sam ty lko  ma prawo noszenia  u b io ­
ru z ie lon ego ,  n ie wstanie i n ie  rozpoczn ie  
u roczysty  taniec. W  ted y  k ied y  iedni gra­
ią, drudzy  obciskaią n* c ie le  n iezm iernie  
przestronną suknię i kręcą się w k ó łk o  z 
: ad wiaią ą szybkością  , stosuiąc iednak  
sw e  por szenie do ruchu czasu ( taktu }  
p rzegryw a  ley p ieśn i.  T an iec  t e n ,  czy li  to  
k ręcen ie  się na iednem  miey7scu w k ó łk o  
trwa p rzez god zin ę  , derwisze zas są tak 
przyzw yczajeni , iż  żadnemu nie zawróci się 
g ło w a  P o  u k o ń cz en iu  tańca w szysey  ra­
zem  w ykrzykuią;  N i e m a  B o g a  ia k  iecitn
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B óg a M a c h o m t t  i  s t  ie.go p r o r o k ie m .  —  

C ału rą p otem  rękę p rze ło ż eg o  i oddalają  

się z  naywiększą  pow-agą.

( O  o b yc za ia c h  tu rk ó w  w p r z y s z ł a m  N r z e )

P ew ie n  badacz an gielsk iego  ięzyka*  
przeyrzaw szy  p iln ie  s łow n ik  Johnsona, o-  
kazał iż ięzy k  ten  ma w zię tych  w y r  ów  
6 7 5 2  z łac ińsk iego ,  —  4 8 i 2 z francuzk e- 
go ,  —  i 665 z ięzyka śaxońskiego; —  1 i4 g  
z g reck iego ,  —  6 9 1  z h o l len d ersk ie^ o ,  
2 . 1  z w ło sk ieg o ,  —  1 0 6  z n ie m ie c k ie g o ,  
p5 z w elsk iego ,  —  7 5  z duńskiego, —  £6  
z hiszpańskiego , —  5o z is landskiego , —  
34 z szw edzk iego ,  —  3 i  z arabskiego, —  
1 6  z te u to ń ik ie g ó ,  —  *5 z hebrayskii-go
i3  z g o t sk ie g o ,  —  6 z ir landsk iego , —  4  
z f land zk iego ,  —  3 z s y r y y s k i e g o , —  3 
z sz k o c k ie g o ,  —  1 z tu reck iego ,  —  1 z
irlandskiego i sz k o c k ie g o ,  —  1 z portugal­
sk iego ,  —  1 z p ersk iego  i 1 z fryzyy-

sk iego .

II.

N ieco  o ięzyku angielskim .


